Wspomnienie z Karpacza

dzień pierwszy środa

Tym razem postanowiliśmy wybrać się nie jak zwykle pociągiem, ale samochodem. Wyjechaliśmy o 6.30 a nawigacja powiedziała, ze dojedziemy w 5,5 godziny. Samochodzik sunął po dziwnie równej i szerokiej drodze, sprawnie wyprzedzając ciężarówki i inne zawalidrogi i tak cudnie było do Wrocławia. Tam mieliśmy skręcić na Kąty Wrocławskie, ale coś nam ewidentnie nie wyszło, bo znaleźliśmy się w miejscowości o wdzięcznej nazwie Pietrzykowice. Droga robiła się coraz węższa i coraz bardziej byle jaka, a kolejny znak „zwężenie drogi” poważnie nas zaniepokoił. I słusznie, bo ostatni odcinek był odcinkiem specjalnym, po pokonaniu którego jakoś trafiliśmy na szersza drogę i przy pomocy nawigacji tudzież znaków drogowych trafiliśmy na właściwą drogę.

 Potem poszło już jak po sznurku, z wyjątkiem jakiejś ciężarówki, która na nas trąbiła, dojeżdżała do zderzaka, błyskała światłami, chociaż jechaliśmy 20 km za szybko…. pewnie tutaj nikt nie jeździ zgodnie z przepisami. Ale sobie w końcu pojechała.

Dojechaliśmy do pensjonatu jeszcze przed zajęciami, zjedliśmy obiad i niecierpliwie czekaliśmy na przyjazd znajomych i tych nowych uczestników.

Nie zawiedliśmy się oczywiście, miło było spotkać znajome twarze i poopowiadać o tym, co się między seminariami wydarzyło. 

Na program czekaliśmy z lekkim niepokojem, bo śpiewać nie umiemy, i ten temat- wesele….

Ale na początku nastąpił prawdziwy horror. Okazało się ze jeszcze bardziej niż śpiewać nie umiemy rysować, a Ania kazała nam narysować portrety. Mało kto był do siebie podobny, ja postanowiłam udać się do chirurga plastycznego w celu zoperowania podwójnego podbródka, a Mariusz uznał ze do niego podobna jest tylko jego broda.

Reszta wyglądała nie lepiej. Podobiznę Poldka nawet należało ratować, bp jakiś artysta namalował mu głowę jakiegoś dziwnego kształtu. Wniosek z ćwiczenia nasunął się sam – nie zrobimy go z naszymi uczestnikami wymiany, bo być może nie będziemy mogli tego uratować, a jak się wymiana źle zacznie to…. Wiadomo.

Wieczorem? Wypełnialiśmy jakieś papiery i dowiadywaliśmy się co tam się u naszych znajomych pozmieniało.

Dzień drugi czwartek

Rano spotkaliśmy Fiddi na spacerze. To znaczy kandydata na psa, bo ona ma dopiero 4 miesiące i jest po prostu urocza, jak każdym szczeniak, a szczeniak labrador w szczególności. Świat stanął na swoim miejscu, na seminarium pojawił się pies.

Śniadanko było jak zwykle pyszne i jak zwykle za dużo, zdążyliśmy przywyknąć do myśli, że na pewno nie schudniemy i będzie dobrze jeśli nie przytyjemy więcej niż 2 kilo.

Ania jak zwykle zrobiła grę integracyjną, a potem oddała nas  Basi i Poldkowi, którzy nam wytłumaczyli, co będą z nami robić. Podeszliśmy do tego ze stoickim spokojem, bo wiedzieliśmy od razu, że to się  nie uda. No i na początek zaśpiewaliśmy „Kukułeczkę” na 3 głosy. Okazało się że nasi koledzy i koleżanki z Ukrainy świetnie śpiewają, my też dajemy radę, Basia i Poldek uczyli nas postawy, wydawania z siebie dźwięków rożnych, artykulacji i licho wie czego jeszcze, no i tym sposobem powstał chór.

Po przerwie poszliśmy za ciosem i śpiewaliśmy dalej. Podobno nie wszyscy trafiali na właściwe nutki, ale co tam, w chórze nie było tego słychać. To znaczy my nie słyszeliśmy, a Poldek z Basia nie dawali niczego po sobie poznać.

Na popołudnie dostaliśmy zadanie uplecenia wianków (rany boskie jak się plecie wianek?)

i przygotowania oświadczyn. Na szczęście pierwsze zadanie wzięli na siebie uczestnicy z Ukrainy(ufff!), oświadczyny poszły nam szybko, więc postanowiliśmy pojechać na Kopę, wyciągiem oczywiście. Czasu nie było, ale Iwonka zaproponowała, że weźmie nas samochodem, żeby nie tracić pół godziny i pojechaliśmy we czwórkę z Nataszą.  Wycieczka była kompletnie nieprzygotowana, nie wiedzieliśmy nawet że na Kopę są swa wyciągi, i ze bywa tam długa kolejka do wjazdu. Ale ponieważ było już dość późno, a głupim szczęście sprzyja, to kolejki nie było.

W czasie podróży okazało się , ze niektórzy cierpią na lęk wysokości, i w ogóle to się trochę boją,  ale jakby wyjścia nie było, należało się zająć kontemplowaniem krajobrazu. Pogoda była śliczna, widoki nieprawdopodobne, na górze nie tak gorąco jak na dole, słowem same zalety. Przeszliśmy kawałek drogą na górze,zrobiliśmy śliczne zdjęcia i wróciliśmy do wyciągu. Droga w dół była jeszcze atrakcyjniejsza niż w górę, bo ta kanapa bardzo przyspiesza, a my dziwiliśmy się dlaczego ludzie tak piszczą na starcie ,dopóki sami nie wsiedliśmy. W każdym razie jeśli będzie raz następny, to niektórzy jadą zamkniętą gondolką. Ale było warto.

Zdążyliśmy w sam raz na prace w grupach, szybko ustaliliśmy, że młodą parą będą Monika i Christiaan, w jaki sposób się oświadczą itp., itd. Zostałam z racji wieku teściową. No i dobrze.

Zamiast kolacji było ognisko. Jedzenie jak zwykle pyszne i bardzo dużo, oświadczyny grup super. Zawsze mnie fascynuje, na jakie świetne pomysły wpadają nauczyciele, kiedy chcą się razem w coś bawić. To jest prawdziwa przyjemność pracować na tym seminarium, ale przynajmniej połowę sukcesu stanowi grupa. Chciałbym mieć na swoich zajęciach tak zaangażowanych uczestników.

Imprezę kontynuowaliśmy w  restauracji przy udziale DJ-a, ale niektórzy wybrali spontanicznie zorganizowane tance grupowe Dietera.

Zabawa tu i tu była przednia, bo to jest grupa, która się świetnie potrafi bawić i świetnie tańczy. To też nie jest takie znowu typowe. Mankamentem imprezy było jedynie natężenie dźwięku, panu DJ nie sposób było wytłumaczyć, że głośniej nie znaczy lepiej, więc cześć grupy bawiła się na zewnątrz, gdzie głośność muzyki była w sam raz.

Dzień trzeci sobota wesele

Zaczęliśmy od zabaw integracyjnych, które po obfitym śniadaniu wydawały się jakieś ociężałe. Potem Poldek z Basią nauczyli nas pieśni, które mieliśmy wykonać w kościele, specjalnie a ten cel zamówionym, no bo to miało być wesele. Pośpiewaliśmy do obiadu i omówiliśmy się w parku w Karpaczu na orszak weselny i mini koncert w kościele. Młode pary prezentowały się godnie, wszystko byłoby wspaniale gdyby nie okropna ulewa, która nam nieco zniszczyła plany. Uzbrojeni w parasole czekaliśmy na jej koniec pod drzewami w parku, ale w końcu trzeba było ruszyć, bo na koniec deszczu się nie zapowiadało. Budziliśmy ogromną sensację wśród znudzonych i mokrych turystów, a pod karczmą czekała na nas kapela. Tzn. niby przypadkiem została przez nas zaanektowana. Poldek użył niezawodnego argumentu, skłaniającego muzyków do pójścia za nami, czyli dwóch butelek, i ruszyliśmy do kościoła. Tam nastąpił wykład o tradycjach weselnych i obrzędach związanych ze ślubami i zaśpiewaliśmy te z trudem opanowane pieśni, a Poldek z Basią zaśpiewali nam też utwory towarzyszące zwykle ślubom w kościele. Nawet był marsz weselny Mandelsona na organach kościelnych.

A wracając - zobaczyliśmy przyjazd „naszej” skaptowanej kapeli. No i zaczęło się wesele. Uczta weselna przygotowana przez hotel była oczywiście wspaniała, a muzycy okazali się przemiłymi chłopakami, którzy potrafili wszystko zagrać i zaśpiewać, a repertuar mieli naprawdę szeroki. My zaśpiewaliśmy znalezione i ułożone naprędce przyśpiewki (niektórym np. Pawłowi wychodziły zupełnie genialne nawet na poczekaniu).

Wieczorem miało być zaćmienie księżyca. Na drodze nic nie było widać,  więc udaliśmy się na poszukiwania, drogą do góry nad pensjonat.  Księżyca nie znaleźliśmy, za to znaleźliśmy Klemensa, który też na górze czatował na niego  z aparatem. Miał widocznie więcej cierpliwości od nas, bo w przeciwieństwie do nas doczekał się go podobno  po godzinie.

Wieczorem przyjechał tez Jarek z PNWM, i trafił w sam raz na wesele.

Dzień czwarty

Zaczął się od prezentacji Jarka, na temat finansowania wymiany młodzieżowej i zmian, które nastąpiły w zasadach rozliczania. To wszystko naprawdę dobrze działa, szkoda tylko, że gimnazja, które były naturalnymi beneficjentami projektów, bo można było znaleźć równoletnich partnerów  właśnie zniknęły z rynku. A te przepracowane siódme klasy jakoś z trudem sobie wyobrażam na wymianach. No i jeszcze fakt, że współprace, które trwały latami teraz trzeb zaczynać os początku, co też zabija entuzjazm w nauczycielach. Ta reforma przyniesie więcej szkód niż nam się z pozoru wydaje. Wpadliśmy z Mariuszem na pomysł, w jaki sposób sfinansować nasze wyjazdy na ITB do Berlina. Gdyby udało się znaleźć partnera z Niemiec, który tez wyjeżdża na ITB, to może można by zorganizować spotkanie na giełdzie w Berlinie i wspólne zajęcia. Muszę się tym bliżej zainteresować,

A potem była wycieczka do kaplicy św. Anny. W tym roku wyjątkowo było coś widać, a widok jest rzeczywiście przepiękny. Jak zwykle niektórzy biegali z wodą dookoła kaplicy, reszta podziwiała widoki  ,a Poldek śpiewał. Fiddy w tym czasie usiłowała podkopać ogrodzenie, słowem wszyscy mieli jakieś zajęcie. Potem grupa pojechała na tradycyjną kawę do Gołębiewskiego, a my poszliśmy drogą w dół. Jest prześliczna. gdybym wcześniej wiedziała o jej istnieniu, to w Gołębiewskim by mnie nie zobaczyli. Wiedzie przez las/park do zapory i potem przez Karpacz, z trwa niecałe pół godziny. 

Zdążyliśmy w sam raz na kolacje, na której znowu nieprzytomnie się obżarliśmy. Potem posiedzieliśmy jeszcze na ewaluacji, na której było jak zwykle bardzo wesoło, podostawaliśmy zaświadczenia i pożałowaliśmy ze znowu się wszystko za szybko skończyło.

Do zobaczenia w przyszłym roku, mamy nadzieję.

Dzień piąty

Zjedliśmy śniadanko, spakowaliśmy rzeczy i pojechaliśmy do Warszawy. Pogoda była prześliczna, ale trochę nas niepokoiły wieści o dwóch frontach atmosferycznych przemieszczających się po drodze.  No i spotkaliśmy je na autostradzie pod łodzią. Było strasznie, cała droga natychmiast stanęła, jadąc może 10 km n godzinę zjechaliśmy na parking i przeczekaliśmy najgorsze. Nic nie było widać, potoki deszczu, zalana autostrada, podobno w miejscowościach było jeszcze gorzej. Kosztowało nas to dodatkowe pół godziny w samochodzie, ale wszystko dobrze się skończyło. 

Po przyjeździe poszłam do mojego dyrektora, żeby rozliczyć delegacje. Słuchał z niedowierzaniem, kręcił głowa i pytał? „Co wyście tam robili?!!”

Odpowiedź jest jedna. Trzeba było przyjechać!
